
WIEŚ ŁOWI CKA

W  n ie d z ie lę  z ko ścio ła  w  Z ła k o w ie  K o śc ie ln ym ,

Jeżeli komu zdarzyło  się jechać w pogodny, 
n iedzie lny poranek le tn i poprzez wsie łow ick ie  
i spotkać na topo lam i obsadzonym gościńcu, wśród 
p łow ych łanów zbóż i zie lonych łą k  —  idące do 
kościoła, stro jne grom adki tutejszego ludu —  ten, 
olśniony pięknością i barwnością w idoku  —- nie 
zapom ni go n igdy. Ń a jtrw a lszym i barw am i uw iecz­
n i się ten obraz w jego duszy i ja w ić  się będzie 
w pamięci, jako  uzmysłowiona w iz ja  samej, n a j­
czystszej radości życia, ja ko  jak ieś rozsłonecznio-

ne z jaw isko, tętn iące żyw io łow ym  tchnieniem  zie­
m i. To też kra inę  po obu brzegach rze k i Bzury 
rozłożoną, możnaby nazwać —  kra iną  b a rw ! 
G dzieko lw iek okiem sięgnąć, czy to na ub iór ludo­
w y w  święto —  w  dzień powszedni lub  ja rm arczny, 
czy też za jrzaw szy do w nętrza  chaty, albo kościo­
ła  __ wszędzie się w id z i barwne pasiaki, h a fty
i w ycinanki, świadczące o w ie lk ich  zdolnościach 
artystycznych i pracow itości m iejscowej ludności, 
ta k  dorodnej, a noszącej nazwę —  Księżaków.



W y p ie k  ch leba w  Ł o w ic k im .

Dzisie jszy pow ia t ło w ick i i jego najbliższe oko li­
ce —  to dawne Księstwo Łow ickie , stanowiące od 
początku X II-go  stulecia własność A rcyb iskupstw a 
Gnieźnieńskiego. Przez w ie le w ieków  lud  tu te jszy

pozostawał pod bezpośrednią w ładzą prymasów, 
p ierwszych po k ró lu  dosto jn ików  w  dawnej Pol­
sce. T y tu ło w a li się oni książętam i ło w ick im i —  
a upodobawszy sobie nadzw yczaj rezydencję ło ­

w icką —  i często w n ie j przebywa­
jąc  —  obcowali z ludem m iejscowym, 
otoczyli go opieką i w ydaw a li dlań 
rozumne prawa. W  w ie lu  fo lw a rkach  
zarząd dóbr arcyb iskupich zam ieniał 
pańszczyznę na czynsz lub daniny w 
naturze, a że i gleba była żyzna, więc 
i dobrobyt wśród km ieci tu te jszych, 
w  ta k  pomyślnych warunkach, ro zkw i­
ta ł i  w zrasta ł wcześniej i s iln ie j niż 
gdzie indz ie j. M ia ło  to wszystko 
w p ływ  dodatn i na usposobienie i upo­
dobania oraz na wyrobienie społeczne 
K s iężaków ! Lud w ykarm iony dostat­
nio chlebem, ży jący  od dawna w po­
myślności i w zględnej swobodzie, na 
świeżym pow ietrzu , wśród p ięknej 
p rzy rody  —  siłą rzeczy rozw iną ł w 
sobie te wszystkie p rzym io ty, które 
stanowią jego cechę charakterystycz­
ną, a w ię c : tężyznę ducha i ciała, po­
czucie godności osobistej i  poczucie 
piękna, w ytrw ałość, skrzętność i w ie l­
ką m iłość do o jczystych s tron:

M ło d e  Ł o w ic z a n k i p rz y  ro b ie n iu  c e g ie łek  to rfo w y c h .

„Księżak ci ja, Księżak, z te j Mazurskiej Ziemi, 
Wesół ci ja, wesół, bo człek między swymi” .
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M a li p a s te rze  na p astw isku

Po rozb iorach dobra łow ick ie  przeszły na skarb 
carski i dostały się na własność ks. Konstantemu 
i jego żonie Joannie G rudzińskie j, k tó ra  też nosiła 
t y t u ł : „K s iężne j Ł o w ic k ie j” . W ówczas to w  1820 r. 
zostaje tu  ostatecznie zniesiona pańszczyzna, a 
ch łopi tu te js i, uwłaszczeni, często na 30-o albo 
i 50-io m orgowych zagrodach, —  do k tó rych  nale- 
•żały obszerne, grom adzkie pastw iska i wspólne 
łą k i, p rzy  swych wrodzonych zdolnościach i ta len­
tach, czynią nadzw yczaj szybkie postępy w  dzie­
dzin ie gospodarcze j: ro z w ija ją  chów koni, owiec, 
gęsi, zb ie ra ją  coraz obfitsze plony z 
pól, up raw ia ją  bu rak i cukrowe,— roz­
budow ują piękne w s ie — sznurem, na 
parę w io rs t ciągnącym się, w zd łuż 
drogi. Frontem  ku południowem u 
słońcu wznoszone chałupy —  b łę k it­
nawo bielone i zdobne często m alo­
w ankam i —  dz ie li od drog i ogródek, 
pełen m alw , słoneczników, georgin ii, 
astrów i nagietków . Stodoła, sta jn ia, 
obora, szopa —  tw orzą  z ty łu  czwo­
robok —  opodal tu l i się sad owoco­
w y— i pasieka, zaś dale j, hen, ku ho­
ryzon tow i, ciągną się i ro zk łada ją  wa­
chlarzem , podłużne wstęgi zagonów 
które  posłużyły Księżakom-—za wzói 
i m otyw  do ich krasnych, pasiastych 
w e łn iaków . —  Duma i pewność siebie 
b iją  przeważnie z tw a rzy  Księżaków ; 
rozjaśnia  je  też światłość umysłu, po­
goda ducha, tryska jące rumieńcam 
zdrow ie. Do te j psychik i i urody, ja k  
żeż św ietnie dostosowany jes t ich 
u b ió r: suty, barw ny, k ró lew sk i n iem al

w  przepychu i dostojny, —  mimo gorącej ja sk ra ­
wości barw , które jednak są ta k  czyste i ta k  um ie­
ję tn ie  dobrane w  tonach, że n igdy nie rażą oka, 
lecz, przeciwnie, cieszą je  swą harm onią i wese­
lem. P rzew ażają w  nich dwie zasadnicze barw y 
wsi p o ls k ie j: pomarańczowa, zwana tu  dubelto­
wą, k tó ra  przypom ina d o jrza ły  zagon pszenicy w 
słońcu i zielona, najpospolitsza na polach. —  Na 
stró j ten u kobie t i  dziewcząt sk łada ją  się: sztyw ­
na, gęsto sfa łdowana „d ę ta  k iecka” , tkana w  domu 
z w łasnej i w łasnoręcznie przędzonej i barw ione j

G ęs ia reczk a .
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S ta r y  łam u«. S y re n a  e le k try c z n a  w  z®^ k o w a n e j w si K am pan ie .
P rz e d  ch atą .

w ełny —  w kolorow e szerokie pasy, przeplatane w ą z iu tk im i —  
ta k iż  fa rtuch  i w e łn iany lub jedw abny, ha ftow any gorset, zwa­
ny „stonem ” ; dale j bufiaste, wyszywane w  k w ia ty  i inne de­
senie rękaw y śnieżno-białej koszuli, —  zdobne pacioreczkam i

pończochy i m ankiety, ciężkie sznury ko ra li i bursztynów, 
związane na plecach splotem wstąg wzorzystych, wreszcie 
chusteczka jedw abna lub wełniana, ta k  zwana salinówka, 
na głowę, oraz ko lo row ym i tasiem kam i sznurowane bucik i. Za-

Po k u p n ie  p ię k n e j s k rzy n i. N a  ja r m a r k u  świ<d1' w  Ł o w ic zu
A rty s ta  J . G o lis  p rz y  p ra c y  k o ło  s k rz y n i.
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P ię k n ie  rze źb io n e  i m a lo w an e  
^ « ic n n ic e .

D rz w i a r ty s ty c z n ie  rze źb io n e  
w  Z ła k o w ie  B o ro w y m .

H a f tu ją c e  Ł o w ic z a n k i.

S ta rz y  K s ię ża c y  ze Z ła k o w a  w  swych  
p ię k n y c h  s tro jach .

Jc G o lis , ze  w si Ł a ź n ik i,  
s ły n n y  sn ycerz , p rz y  rze ź b ie n iu  

o p ra w e k  do k a le n d a rz y .
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można gospodyni, w łókowa, w yda jąc córkę ża 
mąż, nieraz i kilkanaście tak ich  kom pletów  daje 
je j,  jako  w iano. Szata godowa panny m łodej, różn i 
się tym  od zw yk łe j, że przeważa w  n ie j ko lo r b ia ły  
a czoło p rzys tra ja  wysoki w ieniec ze świecidełek, 
sztucznych kw ia tów  i wstążek. —  U b ió r męski jes t 
nieco c iem n ie jszy ; stanowią go p rzew ażn ie : czar­
ny „spencerek”  z mosiężnymi guzikam i, —  pasia­
ste, wpuszczone w  buty  „p o r tk i”  i  czarny kapelusz

łośc umeblowania uzupełnia wzorzysta skrzyn ia  
na przyodziew ek i ta k iż  kredens z ko lo row ym i ta ­
lerzam i, oraz k w ia ty  cięte w  dzbanach lub do­
niczkowe w  okienkach. —  Cała ta  ku ltu ra  gospo­
darcza i artystyczna Księstwa Łow ickiego jest 
przede wszystkim  dziełem kobiet tam tejszych. 
Im  to —  tym  hożym, dzie lnym  Łow iczankom , bądź 
jako  tkaczkom  samodziałów, hafc ia rkom  i ryso- 
wniczkom , bądź jako  hodowczyniom  inw entarza

O r k a  za  w sią.

filcow y . N a jle p ie j zachował się on we wsi Z łaków  
Kościelny, gdzie noszone są też białe, długie 
sukmany. Zresztą każda wieś łow icka  różn i się od 
d rug ie j nieco odmienną odzieżą tak , że do dziś 
można odróżnić po n ie j, do k tó re j p a ra fii należą 
je j właściciele. —  Istnym  cudem są też wnętrza 
chat księżackich. Każda starsza chałupa składa się 
zw ykle , poza kom oram i, z dwóch izb, rozdzie lo ­
nych na przestrza ł sienią. Pierwsza, skromniejsza, 
służy za kuchnię i izbę roboczą, —  druga odśw ięt­
na —  to św ie tlica  —  pieścidełko gospodyni i je j 
córek, czy synowych. Tu bowiem ich genialne 
g łów k i i pracowite, zgrabne ręce święcą tr iu m fy  
najw iększe. Bielone ściany i belkowanie stropu 
zdob ią : kodry, czy li tasiem ki, t j .  w yc inank i z ko­
lorowego papieru w  gw iazdk i, rózgi, p ta k i itp . 
drobniu tko, nożycami od strzyżenia owiec w yc i­
nane i na b ia ły  pap ie r naklejane. Od pułapu wiszą 
szeleszczące „p a ją k i” , czy li żyrandole, m isternie 
z ciętych słomek wiązane. Zasłane b ia łym i, szydeł­
kow ym i kapam i łóżka, ułożone są aż po su fit po­
duszkami, sznurowanym i w  kolorowe w stążki. Ca-

i pracownicom ro lnym — zawdzięczają w  znacznej 
m ierze Księżacy swe bogactwo m ateria lne i este­
tyczny w yg ląd swego otoczenia. One też są tym i 
kap łankam i "domowego ogniska, które w  mężach 
i synach niecą ta k  w ie lk ie  um iłowanie Z iem i Ło­
w ick ie j, że każdy Księżak pracę na n ie j uważa 
sobie za najśw iętszy czyn obyw atelski i społecz­
ny —  niem al za posłannictwo Boże. —  Nie każdy 
może zrobić wycieczkę po wsiach łow ick ich , ale
0 ich duszy i p ięknie opowie każdemu Muzeum 
Z iem i Ł ow ick ie j, zapoczątkowane przez W ł. T a r­
czyńskiego, a rozw in ię te  dz ięk i niezm ordowanej
1 o fia rne j pracy w ie lk ie j dz ia łaczk i i m iłośn iczki te j 
ziemi, doktorow ej A n ie li C hm ielińskie j. —  W  M u­
zeum tym , oprócz stro i, ozdób, sprzętów, zna jdu je  
się też i cała chata łow icka. A . Chmielińska, k tó ra  
całe swe życie poświęciła ukochanym przez się 
Księżakom, zostaw iła też o nich cały szereg ksią­
żek, które  nawet na jba rdz ie j oddalonym  od O j­
czyzny rodakom, mogą zanieść w ieść : o cudzie 
piękna ziem i polskie j na w si łow ick ie j.
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W  d ro d ze  do kościo ła.

W  szk o ln ym  o g ró d k u .

F o to g ra f ie  w y k o n a ł  R. W o jc iechowsk i.


